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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor..
za odnoszenie^ do domu dopłaca sie 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
micckiemlkwartalnie 10 kor., w  «nnycb 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4b.

Wychodzi codziennie o tjodz. i-e j wieczorem z  wyjątkiem niedziel i świąt.
W  dni pośw iąteczne w ych o d zi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej w ie c zo re m .

Listy pieniężne, przekazy na prenume
ratę i mseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu*.— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po
cztowy w obrębie monarchii i w pań
stwie niemieckiem. Reklaraacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie 

zwraca

Adres Red.: Ul. św. Krzyza L7. Adres 
teł. „GłosNarodu" Kraków. Teł. Nr. 19.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana). w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citć

de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette.

Kościół a cerkiew 
we wschodniej Galicyi.

Wymowną odpowiedzią na skargi ruskie 
o „upośledzeniu narodu ruskiego w  Galicyi" 
jest zamieszczona w  ostatnim numerze „Św ia
ta Słowiański ego “ źródłowa praca Dra L. Ko- 
lankowskiego p. t. „Kościół a cerkiew we 
wschodniej Galicyi1*. Znajdujemy tam zesta
wianie parafii polskich i ruskich na danem 
terytoryum, dokładne liczby wszystkich ko
ściołów, cerkwi i kaplic, oraz duchowieństwa, 
jak  również dane o podstawach ekonomi
cznych życia księży i stosunku do parafian, 
oa to cyfry niezmiernie wymowne.

Przedewszystkiem autor stwierdza, że cer
kiew  ruska jest o wiele bogatsza, zasobniej
sza, niźli kościół polski, gdyż w  roku 1900 
przedstawiało według urzędowych wykazów  
uposażenie w  ziemi
parafii ruskich wartość . 18,420.683 koron 
parafii polskich wartość . 10,573.794 „

Taki był stosunek w całej Galicyi. Jeżeli 
zaś weźmiemy pod uwagę rozpatrywane te 
rytoryuni wspólne, te jest obszar dwu wscko 
dnio-galicyjskich dyecezyi łacińskich i trzech 
ruskich, to ta przewaga po stronie ruskiej 
będzie się przedstawiała jak  4 :1 ,

Dochód, jaki ma kler parafialny ruski ze 
swej ziemi wynosi (według urzędowych da
nych za rok 1900) rocznie 735.143 K, dochód 
zaś kleru polskiego (w  całej Galicyi) ze swej 
ziemi rocznie 419.730 K.

Kwota, którą pobiera jako dodatek z fun
duszu religijnego kler ruski, wynosi rocznie 
1,622.675 K, k ler polski (w  całej Galicyi) ro
cznie 438.112 K.

Cerkiew ruska rozporządza dalej o wiele 
większą liczbą Domów Bożych, niż Kościół 
polski na teinże terytoryum. Mianowicie w 
roku 1900 było w całej Galicyi: parafii ru
skich 1906, polskich — 904, w  obu zaś ty l
ko dyecezyach ws hodnich — przemyskiej 
i lwowskiej było w  roku 1907: parałii łaciń
skich 502, z czego na dyecezyę lwowską 
przypada (w  Galicyi) parafii 222, na dyecezyę 
przemyską parafii 280.

Niema też żadnej proporcyi między sto
sunkiem ilości parafii, kościołów i cerkwi do 
dusz danego wyznania. Podczas gdy bowiem 
na terytoryum dyecezyi polskiej lwowskiej 
było w roku 1900 parafii 222, a zatem j e- 
d n a  w y p a d a ł a  na  3.726 d u s z  o b r z ą d 
k u  r zy m .-k a t ., to parafii ruskich na tem- 
że terytoryum było 1.184 i jedna przypadała 
na 1.601 dusz obrządku grecko-kat.

Stosunek ilości kościołów do cerkwi 
przedstawi nam się we właściwem świetle, 
skoro mieć będziemy na pamięci, że w roku 
1907 było na terytoryum dyecezyi rzym.-kat. 
lw ow sk iej:

Kościołów 312. a cerkwi 1983, czyli że 
j e d e n  k o ś c i ó ł  p r z y p a d a ł  na 2663 dusz 
a j e d n a  c e r k i e w  na 956 dusz.

Olbrzymio znaczenie, jakie odgrywa gre- 
cko-katolickie duchowieństwo w  życiu ru
skiego narodu, należy w pierwszym rzędzie

przypisać stosunkowo wielkiej jego  liczbie 
W:'całej Galicyi w roku 1907 było k l e r u  
r u s k i e g o  (św ieckiego) 2566 o s ó b ,  podczas 
gdy k 1 j r  ł a c i ń s k i  (św iecki) p r z e d s t a -  
w i a ^ s i ę  w ^ c y f r z e  1610.

Jeszcze wymowniejsze są cyfry, dotyczące 
wschodniej Galicyi. Na terytoryum tein było 
łacińskiego kleru parafialnego 931 (na 1,977.948 
wyznawców ) a r u s k i e g o  2183 (na 3,448.098 
wyznawców).

„W ie lk ie  znaczenie cerkwi _ ruskiej dla 
rozwoju życia narodowego — piszo dalej Dr 
Kolankowski — płynie stąd także, że cer
k iew  ta ma bardzo małą stosunkowo ilość 
zakonników i zakonnic. By mnie źle nie ro
zumiano, zaznaczam, że według mego prze
konania nierównie większą korzyść ma na
ród ruski z tego, iż całe prawie uposażenie 
cerkwi ruskiej w  ziemi służy na utrzymanie 
przeszło 2 tysięcy duchowieństwa parafial
nego ruskiego i jego  rodzin, niźli społeczeń
stwo polskie z ziemi, znajdującej się w rę
kach zakonów łacińskich, męskich i żeńskich.

Tę dysproporcyę w  bilansie narodowym 
między pozycyą czynną ruskiego, a bierną 
łacińskiego zakonnego duchowieństwa, wska
zują wymownie cyfry. W  trzech dyecezyach 
ruskich było w r. 1907: duchowieństwa pa
rafialnego 2161, zakonników 178, zakonnic 
107; w  dwóch wschodnich dyecezyach łaciń
skich: duchowieństwa parafialnego 935, za
konników 584, zakonnic 2272.

W dalszymi ciągu swej pracy autor zwra
ca uwagę na jeśzcze jedną okoliczność Wpływ 
plebanii ruskiej jest tem większy, że do pra
cy politycznej stają nietylko księża, ale i cale 
ich rodziny. Według nbliczeń Dra Kolankow- 
skiego w r. 1907 było na parafiach ruskich 
i utrzymywało się z majątku cerkiewnego 
co najmniej 10.000 osób, narodowo bardzo 
czynnych i stosunkowo zamożnych.

Cóż wobec tej 10-tysięcznej rzeszy znaczy 
garstka parafialnego duchowieństwa polskie
go?  (935 osób!)

Autor na podstawie tych cyfr dochodzi 
do wniosku, że „ c e r k i e w  r u s k a  p r z y 
g n i a t a  s w y m  w p ł y w e m  k o ś c i ó ł  p o l 
s k i  w  G a l i c y i  w s c h o d n i e j ,  c o  s i ę  
w y r a ż a  s t a ł ą  u t r a t ą  t y s i ę c y  i t y 
s i ę c y  j e d n o s t e k  z e  s p o ł e c z e ń s t w a  
p o l s k i e g o  na  r z e c z  r u s k i  e g  o “ .

Tak wygląda według źródłowej rozprawy 
„Świata Słowiańskiego** „upośledzenie" Rusi
nów^ w tak ważnej dla każdego narodu dzie
dzinie życia religijnego.

O sieroty.
IV.

W lutym ubiegłego roku pojawiła się w 
Galicyi broszura, rozesłana następnie do wszyst
kich redakcyj pism i indzi, zajmujących się 
kwestyą sierocą, zatytułowana: „W  sprawie 
zorganizowania krajowej opieki nad dziećmi 
w  Galicyi**. „Szkice projektu opracował Ka
zimierz Jeżewski, jeden z organizatorów i w i
ceprezes Tow. opieki nad dziećmi w Warsza- 
wie“ . Po trzech miesiącach w maju ten sam

p. Jeżewski wydał drugą broszurę, również 
szeroko kolportowaną, p, t.: „Do pracy u 
podstaw**, następnie poszły artykuły w  „Ga
zecie Lwowskiej" o opiecó nad dziećmi, kry
tyczne uwagi; wreszcie p. Jeżewski agitował 
i agituje za myślą w  broszurach i artykułach 
swoich wypowiedzianą, p izez odczyty i kou- 
fereneye urządzane w  Krakowie, Lwowie i 
innych miastach naszego kraju.

Czego p. Jeżewski chce, o co mu chodzi 
i do czego dąży?!

Pan Jeżewski pragnie najpierw społeczeń
stwu i krajowi wykazać i przekonać je, że 
cały dotychczasowy system opieki nad siero
tami u nas żadnej nie mu wartości. Pan J e- 
ż e w s k i  występuje z całym arsenałem argu
mentów, inna rzecz czy mądrych i uzasadnio
nych, przeciw systemowi opieki nad dziećmi 
w zakładach, które —  wedle niego —  dają 
wychowankom tylko „pożywienie ciała**, a za
pominają o tem, że trzeba dać także poży
wienie „dla ducha**.

„W  dotychczasowych zakładach wychowa
wczych —  mówi p. J. —  mowy być nie mo
że o indywidualizowaniu dzieci. Zasadniczy 
punkt racyonalnego^wychowania, kształcenie 
charakteru człowieka w zakładach typu obe
cnego nie jest możliwy do przeprowadzenia** 

P. J. rozpacza wprost liad „Łtrasznym du
chowym chaosem", w  jakim się znajduje in
dywidualizm dziecka, liczącym kilkadziesiąt 
lub kilkaset dzieci.

„D la utrzymania subordynacyi w  tej ma
sie —  pisze p. J. —  wtłacza się ją siłą mniej 
lub więcej surowej dyscypliny w  ciasną for
mę regulaminu zakładu, aż dusza piszczy, aż 
łapy puchną, aż uszy się obrywają! 1 inaczej 
hyć nie może, bo gdyby rygoru nie było, to 
gromadę paruset jednostek, pełnych życia, 
budzącej się energii, ciekawości, budzących 
się dobrych i złych skłonności trzeba ująć w 
karby.

„1 zakład wychowawczy siłą rzeczy prze
kształca się w  barak wojskowy, dusza dzie
cka w  numer porządkowi'; a o stopniu i war
tości moralnej decyduje cisza i spokój w za
kładzie, a o indywidualnej głównie wyrecy
towanie zakreślonego przez radę pedagogi
czną programu.

„Dowsdzić nie trzeba, że pod wpływem 
takiego systemu najszlachetniejsze uczucia, 
złożone przez Boga w duszy dziecka, jeżeli 
nie zgasną, to osłabną; najwybitniejsze zdol
ności intelektualne zostaną zniszczone lub 
zużyte na rzeczy, nie mające wartości życio
wej; najhardziej wybitna indywidualność przyj
mie formę szablonową. Biorąc psychologi
cznie, Zakład wychowawczy przyczynia się 
do wytwarzania z najlepszych — miernych 
ednostek, marnując wybujałe talenty, któ

rych regulamin zakładu ścierpieć nie może".
Oto mała próbka tego, co p. J. sądzi i mó

wi o dotychczasowej pracy wychowawczej 
np. takich zakładów jak w P a w i i k o w i -  
cach ,  X. M a r k i e w i c z a  w M i e j s c u  P i a 
s t o w e m .

Stosownie do powyżej wypowiedzianego 
sądu o wychowawczej roli zakładów, tw ier
dzi dalej p. J., że olbrzymia część dzieci —

tylko 75% —  rozumie się w  zakładach wycho
wanych —  idzie na marne.

Wszak to okropność, wszak to straszna 
zbrodnia społeczna mordować w  powolny spo
sób, pod firmą opieki tysiące bezbronnych 
dzieci!! Tego p. J. nie może znieść cierpli
wie, nie mógł patrzeć na te katusze moral
ne, które dzieci w  zakładach cierpieć muszą, 
siadł więc do zielonego stolika, obmyślał i 
wypracował nowy sposób wychowania sierót 
i dzieci zaniedbanych w  Galicyi.

Tajemnica „nowego systemu" wychowa
nia ukryta jest w  zacytowanych w yżej bro
szurach p. Jeżewskiego. W nich p. J. rozta
cza cały swój zbawczy pomysł i z zacietrzewie
niem fanatyka — do czego sam się przy
znaje —  usiłuje wmówić w  społeczeństwo a 
szczególnie w ludzi zajmujących się sprawą wy 
chowania sierót, konioczność zarzucenia ca
łego dotychczasowego systemu opieki i przy
jęcia jego pomysłu jako „najlepszego", rze
komo rozstrzygającego radykalnie całą kwe- 
styę sierocą w naszym kraju.

Cóż to za zbawczy pom ysł?! Jestto po
mysł tak zw. „gniazd sierocych", „fundowa
nych na wsi z uzupełniającerni bursami rze- 
mieślniczemi i bursami szkolnemi, tworzone- 
mi po miastach dla tych wychowanków, k tó
rzy wykażą speryalne zamiłowanie i uzdol 
nienie do rzemiosła handlu czy nauki".

Pomysłowi temu przyjrzym y się bliżej w' 
następnym artykule.

Zabójcza konkurencja.
Budżety wojenne, wydatki na wojsko i 

marynarkę wzmagają się we wszystkich pań
stwach europejskich z przerażającą szybko
ścią i gwałtownością Straszna ta konkuren- 
cya odbywa się zwłaszcza między o d w i e 
c z n y m i  w r o g a m i :  Cesarstwem N i e m i e- 
c k i em a F r a n c y ą. Coroczne podwyższenie 
wydatków na armię niemiecką władze w o j
skowe motywują tem, io  Niemcy muszą do
trzymać kroku w  tym kierunku sąsiadowi za 
Wogezami.

Tymczasem budżet wojskowy Niemiec już 
dziś znacznie jest większym od francuskiego. 
Ciekawe hardzo zestawienia podaje pod tym 
względem w paryskim „Tem ps" generał L  a n g- 
1 o i s, nawiązując wywody swoje do sprawo
zdania o budżecie wojskowym Francyi, w y
głoszonego w  francuskiej izbie deputowanych.

Wedle referenta sprawy tej budżet w oj
skowy wynosił w roku 1908 w Niemczech 
1070 milionów, gdy francuski dochodził zale
dwie 682 mil. franków.

W ostatnich 10 latach Niemcy wydatki 
na wojsko ogromnie powiększyły, a podwyż
szenie to w porównaniu do Francyi przed
stawia się tak, że podczas gdy koszta w y 
datków na pojedynczego żołnierza wzrosły 
w Niemczech ,w dziesięcioleciu ostatniein z 
1159 fr. na 1398 fr., czyli o 239 fr.albo 20‘6%, 
we Francyi podniosły się tylko z 1082 fr. 
na 1150 fr., czyli o 68 fr., albo 6 '3 °/°-

Oprócz tego dochodzą jeszcze w  Niemczech 
dodatkowe wydatki, wynoszące na żołnierza

30 fr., a zużywane na rozmaite próby i do
świadczenia, manewry, obozy itp.

Niemcy starają się zużyć do celów w oj
skowych wszelkie najnowsze wynalazki i prze
ścignąć w zastosowaniu ich wszystk ie inne 
kraje, a przedewszystkiera Fraucyę. Na ma- 
teryał inżynierski i wojskowe koleje pośw ię
ciły one w  1908 roku 47 i pól miliona fran
ków, pod' zas gdy Francya wydała na te cele 
tylko 10 milionów.

Przedewszystkiom jednak Niemcy górują 
nad Francya materyałein artyleryjnym, tak 
pod względem ilości dział, jak i zapasów a- 
municyi. Sumy, poświęcane na artyleryę, w y
noszą w  Niemczech 665%  wszystkich w y
datków na cele wojskowe, podczas gdy we 
Francyi dochodzą tylko 405% .

Przy wydatkach nadzwyczajnych 40 pro
cent wszystkich nadzwyczajnych wydatków  
na wojsko czyli 92 m iliony wydały Niemcy 
na artyleryę, Francya tylko 30 procent czyli 
18 milionów franków. Na sam inateryał w o
jenny wydały Niemcy w  ostatnim dziesiątku 
lat 800 m i l i o n ó w  f r a n k ó w  w i ę c e j  ani
żeli Francya; przyczyniło się zaś do tego 
dwukrotne zmienienie systemu dział.

Znaczną bardzo sumę, bo 350 milionów, 
potrzeba było Niemcom na zakup zapaBów 
wojennych. Obecnie przy szybko strzelającej 
broni ręcznej i działach, zapasy samych na
boi muszą być ogromne, aby pokryć zapo
trzebowanie podczas wojny. Zapasy te po 
części już w  Niemczech zgromadzono, po czę
ści pospiesznie je  uzupełniają. Oprócz tego 
nie zaniedbano zakupu wszelkich innych w o
jennych potrzeb, które wielkie sumy pochło
nęły. W każdym razie gotowość Niemiec do 
wojny jest o w iele większą, a n i ż e l i  F r a n 
c y i  i na  t o  z w r a c a  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  u w a g ę  g e n e r a ł  L a n g l o i s  w  a r 
t y k u l e  s w o i m .

Zestawienie to, k tóre w streszczeniu tyl
ko podaliśmy, w obecnej chwili, kiedy w ła
śnie zaczynają się rozprawy w  parlamencie 
niemieckim nad etatem Rzeszy i reformą fi
nansów, nader je » t  interesującem.

W  sprawie tej pisze „Dzienn. Pozn.“ :
„W  nowym budżecie Niemiec wydatki woj

skowe znowu bardzo poważną wynoszą su
mę, reprezentanci więc narodu batoyć konie
cznie powinni, czy wszystkie są nieodzowne
i czy nie dałoby się znacznych pod tym wzglę
dem zrobić oszczędności. Jak sami Francuzi 
przyznają, Niemcy przewyższają ich gotowo
ścią wojenną; wobec takiego położenia oszczę
dności w  wydatkach na wojsko byłyby bar
dzo w Niemczech wskazane. Zbrojenie się 
musi mieć przecież swoje granice, a wobec 
smutnego poprostu stanu finansowego umniej
szenie t. kich wydatków  przyczyniłoby się 
znacznie do naprawy położenia finan-owego. 
Straszak —  przewaga wojskowa Francyi —  
nie istnieje, nie ma w ięc powodów zbrojeń 
tak kosztownych i nagłych i powiększania 
bez końca wydatków na przygotowania w o
jenne".

„Straszak" ten jest też dla rządu niemie
ckiego jedynie środkiem do wymuszenia co
raz nowych milionów na wszystko. Czyż atoli

PIOTR DECOURCELLE.

FATALNy MILION.
22)

Nadszedł wreszcie dzień zaślubin i Marta 
tanęła przed ołtarzem, przy boku Jerzego Lo- 
rel. Delikatny i cokolwiek chorobliwy wdzięk 
robnej jej postaci, podniesiony był jeszcze 
osztownym strojem panny młodej, wyko- 
anym w  jednym z najpierwszych magazy- 
ów, drobna jej twarzyczka wynurzała się 

całej fali białych przeźroczych tkanin, a 
ielkie fiołkowe oczy pociemniałe od wzru- 
senia, płonęły dziwnym blaskiem. Nie zda- 
ała sobio dokładnie sprawy z tego co ją 
tacza, widziała jak  przez sen bladą twarz 
tatki i karmazynowe zo wzruszenia oblicze 
ani Lowel. Przez chwilę mierzyły ją  czarne 
-zy Lucyny, która według obietnicy, obecną 
Pła w kościele, w towarzystwie Henryka 
unel Wreszcie obrządek ślubny skończył 

Pani Lowel odetchnęła, do ostatniej je- 
scze chwili drżała, by nie zaszło coś nie- 
rzewidzianego, coby stanęło na przeszkodzie 
ik pożądanemu teraz przez nią związkowi, 
aństwo młodzi wyszli z kościoła, a wsiadłszy 
o przybranego kwiatami powozu, odjechali 
ierwsi do mieszkania państwa Chauwain, za 
imi rodzice i reszta orszaku ślubnego. Ur- 
sula przybrana świątecznie jechała w  osta- 
liej dorożce, przyzywając gestami córkę, którą 
lciała zachęcić do wzięcia udziału w wesel- 
ym obiedzie. A le Lucyna odmówiła jej prze- 
sącym ruchem głowy, a ująwszy pod ramię 
ivego uczonego, oddaliła się wraz z nim, 

kierunku placu Bastylii. Nie miała ochoty 
lieszać się w to grono weselne, w którem 
ie miała by przy sobie Henryka, a przytem 
Jerany instynkt ostrzegał ją, że milion, który

spadł tak niespodzianie na rodzinę jej przy
jaciółki, wykopie zapewne większy jeszcze 
przedział między nią, a tymi wzbogaconymi 
ludźmi. Widok zaślubin Marty przypomniał 
jej tylko jedno, że ona sama nie prędko jesz
cze połączy się w ten sam sposób z Henry
kiem. Wiedziała, że czekać musi aż młody 
uczony wyrobi sobie stałą pomoc od rządu 
na którą liczył, mając zamiar udać się raz 
jeszcze w naukową podróż. Ślub ich nastą
pić miał dopiero po powrocie Henryka, dalsze 
zaś plany nie były jesze ustalone w ich mło
dych ‘rozkochanych głowach Henryk który 
przełamawszy raz swoją nieśmiałość, stawał 
się niezmiernie wesołym chłopcem i dosko
nałym towarzyszem, był dziś w wybornym 
humorze. Otrzymał właśnie pomyślne obiet
nice w ministeryum i spodziewał się wyjechać 
w środku zimy, robiono mu przytein nadzieję, 
żo za powrotem będzie mógł objąć więcej 
zaszczytne niż dochodne stauowisko w towa
rzystwie geograficznein, coby mu jednak po
zwoliło oddać się zupełnie ulubionemu swemu
przedmiotowi.

—  Możebyśmy urządzili sobie rodzaj ucz
ty weselnej pod cieniem drzew ogrodu lu
ksemburskiego, zaproponowała Lucyna.

  Cudowna myśl! —  właśnie mam dziś
zupełnie wolny dzień —  odparł Henryk. Za
trzymali więc przejeżdżającą dorożkę i ka
zali się zawieść do wzmiankowanego ogro
du. Słońce popołudniowe mieniło się tysią
cem barw na czerwieniejących już jesien
nych liściach starych drzew, powietrze było 
dziwnie miłe i przejrzyste. Publiczności było 
tu o tej porze bardzo niewiele, to też Hen
ryk i Lucyna mogli rozkoszować się z całą 
swobodą pięknością dnia jesiennego i słody
czą wzajemnego obcowania. Chodzili długo, 
aż “do znużenia, po cienistych alejach, podzi
wiali klomby kwiatowe, fontanny i posągi, 
snując przytem rozmaite projekta na przy

szłość. W  końcu Henryk wpadł na swój u- 
lubiony temat, i opowiadać zaczął o podróży 
swej i pracach naukowych. Usiedli byli wła
śnie na ustronnej ławce, młody podróżnik 
zapalał się coraz bardziej, odsłaniając przed 
zasłuchaną dziewczyną ciekawe tajniki róż 
nycli naukowych zagadnień. Objaśniał jej od
krycia dni ostatnich i wtajemniczał w  mo
żliwość tych, które przyjść mogą w przy
szłości. W  zapale opowiadania zdjął kape
lusz i położył go przy sobie na ławce, 
odsłaniając w ten sposób białe czoło o- 
kolone jasuo-blond włosami, odbijające ja 
skrawo od ogorzałej cery. Szczupła jego 
nerwowa twarz, o czystym profilu, przybie
rała coraz to nowy wyraz pod wpływem 
przepływających przez głowę jego wrażeń. 
Wypowiadał się dziś przed Lucyną, tak jak 
się to  robi w  rzadkich tylko chwilach życia, 
a miał też z niej wdzięczną słuchaczkę, któ
ra przeżywała wraz z nim, wszystkie jego 
nadzieje, zamiary i zwątpienia.

Umilkł wreszcie i siedział chwilkę zamy
ślony, potem rzekł z uśmiechem.

—  Zdaje ini się, że myślałem dziś głośno 
droga Lucyno, twoja to obecność uspasabia 
mnie tak rozmownie, wprowadzając do otwar
tości takiego nawet, jak ja  dzikusa.

—  Gdybyś wiedział, jak  bardzo jestem 
dumna z twego zaufania, jak mnie to cieszy, 
że jesteś wobec mnie zupełnie inny, niż w 
towarzystw ie innych kobiet.

A przecież nie brak między twojemi słu
chaczkami takich, któreby dały za to wiele, 
gdyby mogły usłyszeć choć część tego z czem 
wypowiedziałeś się dzisiaj przedemną.

— Mówisz o tych paniach i pannach, k tó
re z nudów uczęszczają na moje prelekcye, 
cóż one raąją wspólnego z nauką wogóle, a 
w szczególności z tem co Jest dla mnie naj
istotniejszą treścią życia.

— Surowy jesteś dla kobiet Henryku.

Bynajmniej, tylko nie w ierzę w szcze
rość ich naukowych aspiracyi.

— Przecież ja  jestem  także kobietą.
—  T y ?  to zupełnie co innego, ty jesteś 

jedyną kobietą wśród kobiet, reszta ich przed
stawia dla mnie tylko bezimienną masę, coś 
na kształt szeregu cyfr nieznanych i obojęt
nych.

—  To  jednak bardzo szczęśliwie, bo ty 
nie możesz wiedzieć Henryku, jak  bardzo czu
łabym się nieszczęśliwą, gdyby kiedy inna 
kobieta zajęła twoją uwagę.

Dunel zrobił lekceważący ruch ręką.
—  Inna kobieta? K to ciebie poznał nie 

tak łatwo spojrzy na inną. Lucyno droga, 
nie jestem  znów tak niedoświadczony za ja 
kiego mnie_ uważasz i nawet....

N ie skończył, urywając wpół rozpoczęte 
zdanie, bo nagle jakaś postać kobieca stanę
ła przed ławką, podając nvu zw itek papieru. 
Młoda para zajęta sobą, nie spostrzegła, że 
od pewnego czasu ktoś ich obserwuje.

—  Przepraszam, że przerywam państwu — 
rzekła nieznajoma —  ale znalazłam ten oto 
papier, a wyczytawszy nazwisko przekona
łam się, że to pana własność. Nieznajoma 
mówiła po francusku bardzo poprawnie, ale 
z silnym cudzoziemskim akcentem.

Lucyna i Henryk spojrzeli na nią zdziwie
ni, Lucyna zwłaszcza uczuła się niemile do
tkniętą pewnością z jaką kobieta wygłosiła 
nazwisko Henryka.

Skąd ona go zna? —  pomyślała z nie
chęcią.

Z powierzchowności i stroju owej pani 
poznać było można, że nie jest Paryżanką, 
ubrana była z ostentacyjną prostotą, ale je 
dnocześnie bardzo kosztownie. —  Skromna 
angielska bluzka i obcisła podróżna suknia 
wyjść musiały z pierwszorzędnego magazy
nu, malutki zegarek wiszący u szerokiego 
skórzanego paska był tak gęsto wysadzany

brylantami, że robił wrażenie, jakby całj 
wyrżnięty z jednego dyamentu.

Trudno było określić wieku tej kol 
trudno też było na razie zdać sobie sp 
czy jes t piękną, czy hrzydką, było w ni 
każdym razie coś oryginalnego, wyróżr, 
cego ją  z całego tłumu miejskiej publb 
ści ulicznej.

Rudawe dość obfite włosy wysuwał; 
z pod wielkiej jedwabnej > zapeczki, a 
zielone oczy, ocienione ciemnemi brw 
patrzyły przed siebie śmiało, a nawet za ś 
ło, jak pomyślała w duszy narzeczona 
ryka Dunel.

—  Ja pana znam z prac i dzieł pańs 
a i fotografię pana widziałam w  geogri 
nem czasopiśmie, dlatego poznałam pai 
drazu.

Rzekłszy to, w ręczyła wreszcie Heni 
w i znaleziony papier.

Młody człowiek zarumienił się swoim 
czajem, kłaniając się je j w milczeniu, nit 
jom a zaś usiadła najspokojniej na sąsie' 
ławce a wyjąwszy z eleganckiego wore 
nierozciętą jeszcze książkę, poczęła przei 
kartki miniaturowym nożykiem, a poteu 
grążyła się w jej czytaniu.

Lucyna, której nie na rękę było tc 
siedztwo obcej kobiety dała znak do odej 
a Henryk poszedł chętnie za je j wezwat 
Po drodze młoda dziewczyna łamała i 
głowę, kim  mogła być owa cudzoziemka, 
ra tak obcesowo usiłowała nawiązać zi 
mość z Henrykiem  Bunel. Pojaw ienie si 
zepsuło zupełnie humor Lucynie, a i 
sobienie je j oddziałało na je j towarzysza, 
w rócili do miasta, wymieniając z sobą 
dwie uryw kow e zdania, poczem rozstał 
pożegnawszy się uściskiem dłoni.

(C iąg dalszy nast&oU
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(kiwić się można, *e te olbrzymie zbrojenia 
Niemiec niepokoją inne mocarstwo i że po
czytywane Jedynie za dowód —  nowych 
z a b o r c z y c h  zamiarów państwa Hohenzol- 
lermów?

Korespondencye.
Poznań, dnia 16 stycznia.

(Tres* Wydatki antipolskle Pro*. — Wywłaszczenie. — 
P m | m f Koseiaszkowakie. — Niedola robotników 

sezonowych).

JJimo trudnego położenia finansowegui/afi- 
atwa pruskiego rząd tego państwa nie azczę. 
aei milionów na germanlzacyę dzielnic pol
skich. W  przedłożonym teraz sejmowi pru
skiemu budżecie na rok przyszły sumy prze
znaczone na ten cel dochodzą niemal do 36 
milionów marek. W kwocie tej mieszczą się 
następujące pozycye: preliminowane wyda
tki komisyi kolonizacyjnej w  sumie 29 mi
lionów marek, ftindusze dyspozycyjne dla pre
zesów naczelnych polskich prowincyi na tajne 
cele antlpolskie w wysokości 2 milionów ma
rek; na rozmaite dodatki do pensyi urzędni- 
ków N i e m c ó w  w  polskich dzielnicach —  
tsk rwane „Ostraarkensulagen", które są 
prawdkiwemi premiami za gorliwość germa- 
uizator&ką i za szykanowanie ludności pol
skiej przeszło 2 miliony marek; na takie sa
me dodatki dla nauczycieli i szkół przeszło 
l'600,006 marek; germanizacyjna akademia po
znańska pół miliona, oraz kilka wydatków 
drobniejszych. A  wszystkie te pozycye — 
w porówuaniu z rokiem zeszłym — dość 
macania podwyższono. W  ogólnej tej sumie 
budżetu antipolskiego nie są zaś objęte pro
centy i straty na pożyczkach, zaciągniętych 
na cele antlpolskie; nie ma w niej także kwo
ty, którą rząd ewentualnie wyda na w y 
w ł a s z c z e n i e  p o l s k i c h  w ł a ś c i c i e l i  
z i e ms k i c h .

Że grabież ta rozpocznie się już rychło — 
o Urn ule można Już powątpiewać. Dość 
Jtługa w tej smutnej sprawie zwłoka iłuma- 
eayła się wyłącznie pracą około reorganizacji 
komisyi kolonizacyjnej, a przedewszystkiem 
dość długą manipulacją wyboru doradców 
Z łona Izb rolniczych: poznańskiej i zacko- 
dnio-pruskiej. Dziś przygotować się należy m* 
to, * «  nowe prawo niebawem zacznie działać. 
Optymizm, *a rząd pruaki z tych czy owych 
powodów, wstrzyma się od przymusowego 
wywłasaaanla dem! naszej, wkrótce już może 
zamisnl rię na przykre rozczarowanie. Kto 
pierwszy padnie ofiarą tego państwowego 
bandytyzmu, ,dotychc*aa Jeszcze nie wiemy, 
to a buli również nie ulega wątpliwości, że 
todsn z dotkniętych takim rabunkiem, nie 
podda ma się bez oporu, że wszyscy bronić 
dę będą wszelkimi możliwymi sposobami 
prawnymi, ażeby przynajmniej Jaknajbardzlej 
utrudnić ten rozbój na publicznej drodze.

Pruskie urzędy telegraficzne utrudniają 
jak wiadomo, przyjmowanie telegramów pol
skich; ponieważ zaś niema już w tych urzę
dach prawie wcale urzędników po polsku mó
wiących lub rozumiejących, każdy niemal te
legram polski jest w  słowach i treści tak 
poprzekręcany, iż z trudem tylko dorozumieć 
ślę można jaką wiadomość zawiera. Wzgląd 
na to, a także chwalebny zamiar zmniejsze
nia dochodów rządu pruskiego, nasuwa nam 
tu już z przed dziesięciu laty myśl, zastąpie
nia telegramów — o ile naturalnie nie wy
maga Ich nagłość wypadku —  blankietami 
do krótkich wiadomości, które przesyłać mo
żna za zwykłe porto listowe pocztą. Myśl ta 
prsyjęis -się dobrze i dziś zwłaszcza wszelkie 
powinszowania z okazy i uroczystości familij
nych na takich przesyłamy sobie blankietach, 
ozdobionych portretem Kościuszki. Są one 
tak tanie, że doliczywszy nawet porto, prze
syłka Ich koaatuje zaledwie trzecią część tego, 
co opłaca się za najmniejszą depeszę telegra
ficzną. Ze sprzedaży zaś tych blankietów 
zbiera się poważna kwota na cele publiczne, 
zwłaszeza dobroczynne. I tak według ostat
niego sprawozdania zajmującego się tą sprawą 
poznańskiego Komitetu, ściągnięto z tego 
źródła w ubiegłym roku czystego zysku 
2554 marek! Pokaźna to kwota!

Sprawa wydalania robotników sezonowych 
z Polski do Prus przybyłych, uregulowana 
została przez władze pruskie w sposób na
stępujący.

Jeśli się zdarzy, że jakiekolwiek zakłady, 
w których tacy robotnicy znaleźli zajęcie, za
wiesiły pracę, to robotników tej pracy po
zbawionych nie należy zaraz wydalać. Policya 
raczej pomódz ma w  tym przypadku, by u- 
mieścić robotników w Innem miejscu. Wtedy 
dopiero, gdy to Jest niemoźllwem, stosowane 
być mają przepisy o wydaleniu, ale 1 tu jesz
cze porobione są pewne zastrzeżenia. Władze 
pograniczne mają najpierw dać natychmia
stową o tern wiadomość t. z. niemieckiej cen
trali robotników rolnych (Deutsche Feldar- 
beiter Zentrale), że robotnicy są do dyspo
zycji. ,Oddanie robotników do „centrali" od
być się ma jednakże tylko za ich zezwole
niem. Gdy wszystko to okaże się bezskute- 
jsnem, ma nastąpić wydalenie.

A  więc 1 w  takich wypadkach |traktowani 
będą robotnicy z Galicyi i z Królestwa jako 
bezwolne bydełko! Wobec tego tembardziej 
starać się należy, ażeby odwrócić wasze wy- 
łhodźtwo robotnicze od tego państwa —  bar
barzyńskiego ucisku I politycznego bandy-
tfunu. __________

Judaica.
W b. m. odbył się w  Brodach sejmik ro

tacyjny, na którem składał sprawozdanie po
selskie syonistyczny poseł S t a n d .  „Wschód" 
organ nacjonalistów żydowskich jest zachwy
cony działalnością swego opiekuna i twier- 
dol, lż Żydzi brodzcy oczekiwali go z wielką 
„niecierpliwością".

Bo też zaiste działalność „wielkiego" po- 
ała żydowskiego przeszło wszelkie oczekiwi- 
wanla, Jeśli się zważy wszystko to, co do
tychczas p. Stand „ z r o b i ł "  wedle własnych 
oświadczeń.

A  więc „głosował" p r z e c i w  podwyższe
niu kontyngentu rekrutów (czy nie zbyt wie
je fatygi? Przyp. Red.) —  a natomiast zno

wu głosował, a tymczasem już za  —  i to za 
ucmeleniem subwencyi członkom rodzin re
zerwistów. oraz „witał" wejście tej instytu
cji w  życie. Następnie p. poseł Stand „je
szcze" głosował przeciw kreowaniu minister
stwa robót publicznych, gdyż o celu stwo
rzenia tego posterunku decydowała potrzeba 
stronnictwa chrześcljańsko-socyalnego a wre
szcie „przedstawił szczegółowo swe stara
nia (I) o obalenie fatalnej rezolucji Schmidta, 
dzięki czemu Jemu i „klubowi" żydowskiemu 
przypisać należy to zwycięstwo!"

I w tern okazuje się w całej pełni potęga 
tego klubu, który się składa prócz posła 
Standa z 3 jeszcze członków!

Wkońeu tak zakończył p. poseł sprawo
zdanie swych czynności parlamentarnych: 
„Pomnóżcie panowie, dni mego poselstwa 
przez 4 lub 3, (logika rachunkowa iście se
micka! Przyp. Red.), a o t r z y m a c i e  l i c z 
bę Ż y d ó w ,  k t ó r y m  p r z e z  c z a s  t en  
p o m o g ł e m !

Wywody „spracowanego" temi głosowa
niami posła i tak wiele dobrze czyniącego 
swym współplemieńcom —  wynagrodziły —  
wedle sprawozdania „Wschodu" — huczne 
oklaski i niezliczone brawa —  poczem obła
dowany stosem życzeń i próśb wyborców 
swoich opuścił p. Stand rozentuzjazmowane 
Brody.

* *
*

Znamienne wynurzenia czytamy w hebraj
skiej gazecie „Heed Harman", których udzie
lił jej korespondentowi żydowski poseł do 
Dumy N i s e l o w i c z w  sprawie Żydów w sa- 
m o r z ą d z i e  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  
Zapatrywania te są tern ciekawsze, iż są wy
razem stanowiska, jak ie obecnie Żydzi w ca
łej Rosyi zajmują wobec Polaków  i Koła pol
skiego w Petersburgu.

Poseł Niselowicz stwierdza, iż Koło pol
skie protestuje silnie przeciw narzuconej im 
inicyatywie w prawie ograniczenia Żydów. 
Jednakże - „podług materyału, jakim roz
porządza i znając członków Koła, twierdzi, 
że oni ze swęj strony nie poruszą wprawdzie 
kwesty! ograniczenia Żydów w samorządzie—  
lecz, gdy październikowcy wystąpią z takim 
projektem, to niema wątpliwości, że w re
zultacie zgodzą się na to chętnie, ze szczo- 
gólnem zadowoleniem wewnętrznem i będą 
szczerze wdzięczni paźdzlemikowcom. W  skry- 
tośd bowiem ducha są przerażeni, lękając 
się, że w wielu miastach samorząd będzie 
Istotnie w  rękach Żydów, stanowiących tam 
większość.

„Kwestya jest tylko, —  mówi dalej pos. 
Niselowicz — czy  r z ą d  s i ę  z g o d z i  na  
o g r a n i c z e n i e ,  gdy* przeciwnie w tej prze
wadze Żydów widzi poważną rękojmię prze
ciw  panowaniu Polaków i s i l n ą  p r z e c i w 
w a g ę  „ c i a s n y c h "  t e n d e n e y i  n a r o 
d o w y c h  P o l a k ó w !“

Kości rzucone! Teraz wiemy jakiej takty
ki chcą się chwycić Żydzi w Rosyi i KróL 
Polskiera. Poprostu ofiarują rządowi rosyj
skiemu tą rolę, Jaką spełnili w Poznańskiem. 
Jak pod rządem pruskim bowiem stali się 
narzędziem gennanizmu i dziś są główną 
podporą i ostoją hakatystycznej działalności 
wśród ludu polskiego —  tak tasama rola 
uśmiecha się im w Król. Polskiem, byle tyl
ko przynajmniej na tym terenie Rosyi uzy
skać swobodę ruchów.

Niestety skutki tego potwornego pomy
słu narzucania się Rosyi za czynnik rusyfi- 
katorski i podporę czynownictwa mogą być 
daleko fatalniejsze dla nas w  Król. Pols., 
niżby to narazie przypuszczać można. Nie 
należy bowiem zapominać, iż w  samym Kró
lestwie mamy p ó ł t o r a  m i l i o n a  Ż y d ó w ,  
a w  razie utworzenia dla nich tego rodzaju 
obiecanej ziemi na terytoryum rosyjskiem, 
trzeba się spodziewać d a l s z e g o  p r z y 
p ł y w u  ż y d o w s t w a  z s ą s i e d n i c h  p r o -  
w i n c y j ,  Jak Litwy, Wołynia i Podola t. j, 
ludności b l i s k o  d w u m i l i o n o w e j .  Byłby 
to zatem element rozsadzający tak potężny, 
że skutki tej ewentualności byłyby wprost 
nieobliczalne.

Ile perfidył mieści się w tych chęciach 
podsunięcia rządowi tych potwornych myśli 
stwierdza dalsza część enuncyacyi pos. Nise- 
lowicza, będąca wyrazem uległości dla postę
powania czynników w samej Rooyi:

„Co się tyczy udziału Żydów w samorzą
dach w  cesarstwie —  mówi pos. Niselowicz, 
tu „śmieszną" jest pretensya Żydów o to, że 
tam będą pewne ograniczenia, podczas gdy 
p o w i n n i  z a d o w o l i ć  s i ę  tem,  ź e w o -  
g ó l e  i ch d o p u s z c z a j ą  do  j a k i e g o 
k o l w i e k  u d z i a ł u  w  wy  b o r  ach  do s a 
m o r z ą d u ! "  '

Więcej uznania ze strony Żydów dla rządu, 
który ciągle myśli tylko o urządzaniu im... 
p o g r o m ó w  — trudno się domagać.

Oto jak w  praktyce wygląda „ p o s t ę p o 
w o ś ć "  żydowBka i ich „szczere chęci" współ
życia z narodem wśród którego 7 wieków 
gościli I Maluczko, a niedługo i u nas w Ga
licyi doczekamy się tego rodząju konsekwen- 
cyi rozbudzonego ruchu nacyonalistycznego 
bez względu na to czy robota ta pójdzie
w  porozumieniu z nami, czy m i m o  nas !  

•
* *

Nowy objaw służalczości żydowstwa w  Król. 
Polskiem względem rządu rosyjskiego znaj
dujemy w  drobnym napozór, lecz wielce cha
rakterystycznym fakcie: Oto 14. b. m. uka
zał się w  Warszawie pierwszy aum. pisma 
codziennego w języku hebrajskim, pod na
zwą „Halokar" (poranek). Pismo to wydają 
Żydzi rosyjscy, Jest to organ „postępowo (!)—  
nacjonalistyczny", który datowanie pisma 
rozpoczął wedle k a l e n d a r z a  s t a r e g o  
s t y l u !  Należy dodać, że za tym przykładem 
poszły w s z y s t k i e  dotychczasowe żydow
skie pisma w  Warszawie, zaczynając nowy 
rok wydawnictwa od 14 b. m.

Jestto ładny przyczynek do „postępowości" 
Żydów.

nr. 10.

Luźne kartki.
Głodia rzesza.

Z pod osłony zakonnego welonu podniosła 
na mnie pogodne oczy. Z uśmiechem pełnym 
łagodności pyta:

— Nie wiedzą jeazcze w Ki okowie, iż na 
wykarmienie naszej głodnej rzeszy, my nie ma
my żadnego stałego funduszu? Z darów, ofiar 
i składek, przeznaczonych na obiady dla uho- 
gich uczniów, zbiera sią raz mniejsza, raz wię
ksza suma, a liczba głodnych nie maląje, lecz sią 
zawsze powiększa.

—  Więc Biostra może sią znaleźć kiedy w 
obawie, iż braknie?

— Ileż razy tak było! Niejeden raz już mó
wiłam chłopakom: dziś ostatnia kasza, na jutro 
nie ma. Ale Pan Bóg przyprowadzi kogoś z da
tkiem i znów spiżarnia zaopatrzona. Na jeden 
obiad dla studentów u nas żywiących sią, ko
rzec ziemniaków, to mało.

—  Aż tylu przyuhodzi ? Tylu potrzebuje 
wsparcia!?

— Tylu? Jest to ledwie pewna część przy
jęta, ogromnie wielu musimy odpychać, chociaż 
ze łzami proszą. Wiemy, iż odzywają się głosy, 
nazywające nasze obiady lichotą, lecz trudno! 
Nie dajemy ile jeść z braku chęci, lecz daje
my, ażeby od głodu uratować biedną młodzież 
uczącą się. Ogromnie się cieszą nasi biedacy, 
gdy dostaną po kawałku chleba, a jednak, jest 
nieraz nam trudno i o ten ohleb ?

Siostra Samuela w ubogim habicie znana już 
jest wśród Kraka w a, ona to głównie zajmuje się 
obiadami, ona tę biedną, głodną rzeszę przygar
nia i do stołu przyjmuje, a wieluż tych dziś jest 
już na stanowisku, którym ona opiekunką pra
wdziwą Lyła. I schwyciwszy myśl o tych, którzy 
korzystali z opioki SS. Felicjanek, pytam:

— Czy nie nadsyłają datków ci, którzy dziś 
są zamożni, a korzystali z obiadów tutaj roz
dawanych ?

— Niestety!.. Dotychczas zaledwie kilku ta
kich znalazło się. Ludzie zapominają o biednych, 
a potrzebujących wsparcia przybywa coraz wię
cej. Przed miesiącem byłam ogromnie utrapiona, 
wszystkie zapasy wyczerpały się, powiadam chło
pakom — gdy nie przyjdzie pomoc, jutro bez 
obiadu będziecie. W  godzinę otrzymałam 100 
koron od nieznanego ofiarodawcy.

Z pod osłony zakonnego welonu podnosi na 
mnie pogodne oczy i powtarza jakby błagalnym 
szeptem :

— Ludzie zupoiaiuają o biednych, ale my 
nie możemy zapomnieć o nędzy młodzieży uczą
cej się...

Przez odchylone drzwi w«rok mój pobiegł w 
głąb korytarza, mundurki wypoiniły przestrzeń 
dużą...

Blade twarze, zapadłe oczy, rąoe wyciągające 
się chciwie po porcyę kapusty z ziemiakami... 
to wszystko wpoiło się wrażeniem głębokiego 
smutku...

Gdybyż to gdyby do forty wzywano jak naj- 
ezęściej siostrę Samuelą 1 na obiady dla ubogiej 
młodzieży przynoszono datki!...

Gdyby ei, którzy biodni byli, pamiętać chcieli 
o tych którzy potrzebują pomocy!...

Siostra Samuela wierzy, li rzesza jej głodna 
nie odejdzie. S.

B .G A B R Y E L S K A , Krzysztofory, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty użyjwane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
1 KALENDARZYK KOŚCIELNY Jutro we wtorek 

Kanuta, Henryka ; pojutrze we środę Fabiana 1 Se- 
bastyana,

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 3; 
zachód przypada o godz. 3 minut 49; długość dnia 
godzin 8 minut 38.

Kraków  18 stycznia. 
Pomnożenie sił sędziowskich w sądach Ga

licyi Wschodniej. Od dłuższego Już czasu spra
wa pomnożenia sił sędziowskich we wschodniej 
części kraju była przedmiotem starań apelacyi 
lwowskiej i Koła polskiego oraz targów z mi
nisterstwem sprawiedliwości. Ostatecznie władze 
centralne „raczyły się przychylić do prośby" 
Koła polskiego i postulaty jego w dziedzinie są
downictwa częśeiowo uwzględnić.

Mianowicie ministerstwo sprawiedliwości po
stanowiło kreować 98 nowych posad sędziow
skich, 79 nowych posad urzędników kancelaryj
nych i 152 nowych posad pomocniczych sił kan
celaryjnych, z ogólnym rocznym nakładem —  
804.777 kor. Na rok bieżący wstawiono w pre
liminarz państwowy na ten cel kwotę 150.000 
kor., jako pierwszą ratę.

Skutkiem tego w tym roku i już w najbliż
szym czasie obsadzone będą następujące nowe 
posady: sędziów powiatowych 4 (we Lwowie, w 
Sanoku, Stanisławowie 1 w Stryju); sędziów 3 
(w Delatynie, Kałuszu i Tłumaczu); urzędników 
kancelaryjnych 10 (we Lwowie dwie, w Stani
sławowie dwie, a po jednej w Samborze, Sano
ku, Stryju, Tarnopolu, Boryni i Delatynie); po
mocniczych sił kancelaryjnyoh 69.

Nadto na Bnkowinie obsadzonych będzie: 2 
nowe posady sędziów powiatowych w Czerniow- 
cach, 2 sędziów w Radowcach i Storożyńcu, 3 
posady kancelaryjne w Radowcach, Serecie i 
Storożyńcu, wreszcie 18 pomocniczych sił kan
celaryjnych.

W  ten spostó przynajmniej w części zała
twiono postulat Koła: lepszego 1 większego po
mnożenia sił sędziowskich na wschodzie kraju.

Reduta prasy odbędzie się w tym roku w 
Krakowie 20 lutego, t. J. w ostatnią sobotę kar
nawału.

Świetno powodzenie, jakiego doznała reduta 
zeszłoroczna, skłania komitet do zatrzymania w 
zasadzie jej dotychczasowego charakteru. Roz
szerzone będą jedynie ramy tego balu i wpro
wadzone będą innowaCye, które przyczynią się 
do jego uświetnienia. Szczegóły obmyślą komi
tety, niebawem rozpocząć mające swoją czyn
ność.

Towarzystwo dziennikarzy polskich we Lwo
wie, mające w pierwszym rzędzie na celu wspie
ranie wdów i sierót po polskich pracownikach 
pióra, zasilone zostało zeszłego roku znacznym

funduszem z krakowskiej reduty prasy. Jest to 
zachętą dla inicyatorów do utrzymania w kro
nice karnawałowej Krakowa tego balu, który 
wśród ożywionej i miłej zabawy, zgromadził w 
roku zeszłym różne sfery towarzyskie naszego 
miasta i kraju. Liczne zapytania, jakie odzywały 
się pod adresem członków komitetu zeszłorocz
nej reduty prasy, świadczą o zainteresowaniu, 
jakie obudziła pierwsza zapowiedź jej wznowie
nia, i pomyślne ze wszech miar stawiają jej 
horoskopy.

Zgromadzenia T -w a  Oświaty ludowej. W  d.
23 b. m. odbędzie się w lokalu T. O. L. (przy 
ulicy Kanoniczej 1. 19) W a l n e  Z e b r a n i e  
wszystkich członków Towarzystwa Oświaty Lu
dowej, zamieszkałych w Krakowie, na które ko- 
misya organizacyjna rozesłała już zaproszenia. 
Porządek dzienny obejmuje: zagajenie, wybór 
prezydyum zebrania, wybory Zarządu oddziału 
krakowskiego T. O. L. i wnioski. Ze względu 
na ważność sprawy, stawić się winni na zebra
niu w szysc y krakowscy członkowie Towarzys
twa. Początek o godzinie 5 popołudniu.

Osobiste. Znany powieściopisarz i działacz 
społeczny Teodor J es k e - C h o  iń s  ki  z W ar
szawy, autor powieści „Tyara i Korona," bawi 
obecnie w Krakowie. Znakomity pisarz wziął 
wczoraj udział w obiedzie jubileuszowym „Prze
glądu powszechnego."

Z teatru miejskiego. Repertuar tygodnia 
bieżącego zapowiada we wtorek „Dyabła", w 
środę po cenach popularnych „Don Kiszota" 
Walewskiego, w czwartek „Noc listopadową", w 
piątek „Dyabła". — W  sobotę po raz pierwszy 
w nowej inseenizacyi i w nowej obsadzie ról 
wspaniała tragodya Słowackiego: „Lilia We- 
neda".

Na ofiary katastrofy. W  dalszym ciągu zło
żyli w tutejszym Konsystorzu na nawiedzonych 
trzęsieniem ziem i w południowych Włoszech: 
Hr. Stanisław Tarnowski 20 kor., P. D. 5 kor., 
SS. Felicjanki 21 kor. 60 hal., XX. Misjona
rze na Stradomiu f>0j kor., Rybna (parafia) 
50 kor., OO. Reformaci w Krakowie 143 kor., 
58 hal., 00. Franciszkanie w Krakowie 120 kor., 
Parafia św. Mikołaja w Krakowie 52 kor., P. 
Józefa Bialska 40 kor., P. Marya Sobierajska 
10 kor., XX. Misjonarze na Klaparzn 50 Kor.,

00. Paufini na Skałce 20 kor., XX. Zmar
twychwstańcy 72 kor. 50 hal.

Kraków W cyfracłl. Sprawozdanie miejskie
go urzędu zdrowia wykazuje, że w dniu Nowe
go Roku liczył Kraków 106.961 mieszkańców, 
w tej liczbie wojska 6049. W  dniu tym zawarto 1 
małżeństwo, urodzin było 18, skonów 21, zaś bez 
obcych 14. Na gruźlicę zmarło 6 oBÓb, na za
palenie płuc 2, szkarlatynę 1, inne 12.

Z Klubu prawników I Koła a rty s ty c z n o -li
terackiego w Krakowie. W e środę dnia 27 sty
cznia b. r. o godzinie 8 wieczór odbędzie się 
doroczne Walne Zgromadzenie z następującym 
porządkiem dziennym : 1) Sprawozdanie Wydzia
łu, 2) Sprawozdanie kasowe, 3) Wybór Wydzia
łu, 4) Wnioski członków.

Dyrekcya Muzeum dla sztuk i rzem iosł po
stanowiła rozdzielić istniejący stały kurs rysun
ków wolnoręcznyoh na kursa 2-miesięczne dla 
poszczególnych zawodów o ograniczonej liczbie 
uczestników (20). Dnia 15 lutego b. r. rozpocz
nie się kurs rysunkowy dla metalowców, a mia
nowicie dla: bronzowaików, rytowników i ślu
sarzy. Nauka odbywa się od godziny 6 — 8 wie
czorem. Zapisywać się można codziennie w kan- 
colaryi Muzeum od godz. 5— 6 wiecz.

Plenarne posiedzenie Izby handlowej odbę
dzie się we wtorek, dnia 19 bm. o godz. 4-tej 
popołudniu w auli obrad Izby handlowej i prze
mysłowej w Krakowie. Porządek dzienny obej
muje: 1) Sprawozdanie z odbytych wyborów; 
2) Ukonstytuowanie się Izby, tj. wybór prezy
denta, wiceprezydenta, delegata Izby do prezy
dyum, oraz skarbnika; 3) Wybór sekcyi i ko
misyi, a mianowicie: prezydyalnej (6 członków), 
dla spraw koncesyjnych i osobistych (4 człon
ków), zarządu gmachu Izby (5 członków), bud
żetowej (12 członków), dla komunikacji kolejo
wych i wodnych (11 członków), handlowej (19 
członków), przemysłowej (19 członków), oraz 
połączonych sekcyi (20 członków), wreszcie wy
bór asesora dla sądu kraj. w Krakowie oraz dla 
sądu obwodowego w Nowym Sączu.

Z tia tru  ludowego piszą nam; Z  powodu 
nadzwyczajnego powodzenia, jakiem się cieszyła 
5-aktowa operetka Cyryla Danielewskiego p. t. 
„Pod gwiaździstą banderą", powtórzoną ona zosta
nie we wtorek i we czwartek. Sensacją w tej 
operetce są huśtawki elektryczne i taniec mu
rzyński. Sama operetka posiada wiele humoru 
i dowcipu oraz urozmaicają Ją wesołe śpiewy i tań
ce, wywołujące huczne oklaski.

Z „Ogniska nauczyciolakiego". Z inicyaty- 
wy sekcyi zabawowej krakowskiego „Ogniska" 
nauczycielskiego i jej prezesa p. ChachlowaKie- 
go, odbył się w sobotę w lokalu stowarzysze
nia wieczorek wokalno-muzyczny. Obszerną 1 
sympatyczną salę wypełniła szczelnie publicz 
ność przeważnie ze sfer nauczycielskich, dzięki 
czemn bawiono się wesoło do późnego wieczo
ra. Na program złożyły się produkcye wyłącz
nie tylko sił amatorskich, — mimo to całość 
stanęła na poziomie artystycznym. Szczególnie 
część muzyczna. Orkiestra złożona z sił nauczy
cielskich pod batutą p. Kulińskiego jest zespo
łem doborowym. Grano „Allegro" Haydna i 
„Śmierć Azy" Griega, utwory trudne i poważne, 
a wykonanie było bez zarzutu. Podobnie śpiew 
solowy p. Kleina, obdarzonego miłym głosem 
barytonowym, a dalej solo fortepianowe p. Lau- 
nera oklaskiwano jako produkcye wyborne pod 
każdym względem. „Clou" wieczoru stanowiła 
jednak gra p. Kalińskiego, niezwykle utalento
wanego i posiadającego wysoką technikę muzy
czną —  skrzypka.

P. Kuliński wykonał „Andante" Mozarta 
oraz „Chanson Polonaise" Wieniawskiego, a mia
rą wykonania tych utworów mogą być entuzya- 
styczue wprost oklaski, jakimi muzykalna pu
bliczność darzyła tego artystę-amatora, zmusza
jąc go do licznych „naddatków."

Na część drugą złożyły się produkcye hu
morystyczne, mianowicie arcywesołe kuplety i 
monologi p. Wójcika oraz tercet Żydów. —  
Zakończyły obrazy świetlne, wśród któryoh ka
rykatury „ze sfer nauczycielskich" pióra p. 
Wójcika, cieszyły się szczególnem powodzeniem.

Po wieczorku długo jeszcze bawiono się i 
tańczono a zawsze z tą swobodą i wesołością, 
jaka cechuje zabawy „Ogniska."

Z Instytutu muzyczntgo. Program III wie

czoru kameralnego, który odbędzie się dnia 20 
bm. obejmuje: 1) Kwartet smyczkowy Wincen
tego Pichla (wyszukany w bibliotece na Wawe
lu ); 2) Ave verum Mozarta; 3) Duet z Don 
Juana „La ci darem la m ano"; 4) Ar/a hrabi
ny z Figara; 5) Kwintet smyczkowy Ludwika 
Boccheriniego.

Z karnawału. Stowarzyszenie polskich ręko
dzielników i przemysłowców „Gwiazda" w Kra
kowie urządza w sobotę dnia 6 lutego b. r. w 
sali Towarzystwa strzeleckiego przy ulicy Lu
bicz zabawę taneczną z kotylionem. Początek
0 godzinie 8 wieczór, muzyka wojskowa 20 p. 
p. Wstęp za zaproszeniami w strój acn wizyto
wych dla panów 2 kor., dla pań 1 kor. 50 hal.

W  „Ognisku" nauczycielakiem odbędzie się 
w sobotę dnia 23 b. m. zabawa taneczna. Po
czątek o godzinie 8 wieczór. Wstęp dla osób 
z poza sfer nauczycielskich tylko za zaproszę 
Iliami, po które zgłaszać się można we środę d. 
20 b. m. od godziny 5 do 7 wieczór w lokalu 
„Ogniska" przy ul. Kanoniczej 1. 19 lub piś
miennie do p. Chacblowekiego ul. Karmelicka 
16. Akademicka młodzież ma prawo wstępu za 
okazaniem legitymacyi. Stroje dla pań spacero
we, dla panów wizytowe.

Wielka zabawa kostyumowa z tańcami od
będzie się w sobotę, dnia 30 b. m. w odnowio
nej sali Strzeleckiej, przy ul. Lubicz 1. 16, sta
raniem Stow. kupców i młodzieży handlowej w 
Krakowie. Muzyka wojskowa 56 pp. Dla osób 
nieukostyumowanych strój wieczorowy. Bilet fa
milijny 6 kor., dla nieczłonków 8 kor., pojedyn
czy 2 kor., dla nieczłonków 3 kor., akademicki 
2 koron. Zaproszenia wydaje sekretai/at Stow. 
ul. Wolska 1. 14 i firma L. Debelski, ul. Flo- 
ryaóska 1. 2.

Zabawa taneczna w sali Saskiej odbędzie 
się staraniem kółek przyrodników i matem.-fi- 
zyków U. U. J. dnia 6 lutego b. r. Początek o 
godzinie 9. Bilet wstępu od jednej osoby 3 kor., 
bilet familijny (4 osoby) 8 kor., akademicki 150 
kor. Stroje wieczorowe. Wstęp za zaproszenia
mi. Czysty dochód na cele Kółek. Zaproszenia
1 bilety wydaje komitet codziennie od 5— 6 w 
Kółku matem.-fizycznem ul. św. Anny 12.

Wlec ogóliiu-akademlclci odbędzie się jutre 
we wtorek o godz. 6 wieczorem w Coli. Novnn» 
w saii Kopernika w sprawie ząjść na uniwer
sytecie lwowskim. Wiec zwołuje odłam narodo- 
wo-demokistycznej młodzieży akademickiej.

Z Kraju.
Nowa ttacya kolejowa. Z  dniem 1 bm. o tw -

rzono staeyę Winniki, przy nowej kolei lokalnej 
Lwów-Podhajce, dla luehu nieograniczonego.

Płaski wielkie, pow. podgórski. (Kor. wL) 
W  szkole tutejszej odbyło się w bm. trzy razy 
przedstawienie „Jasełek", jakie odegrała mło
dzież szkolna. Przedstawienia te cieszyły się 
nadzwyczajnem powodzeniem. Chętnych widzów 
było za każdym razem tak wielu, że przynaj
mniej połowie musiano odmówić wstępu, gdyż 
saia szkolna pomieśoić ich nie mogła. Na przed
stawienia to uczęszczali nie tylko Płaszczeniu 
młodzi i starsi, ale i wiele inteligencyl okoli
cznej i z Podgórza. Z przyjemnością widsielińmy 
profesorów gimnazyum podgórskiego, kierowni
ków szkół z rodzinami i w. i. Uznanie należy 
się więc tym, którzy Jasełka u nas urządzali, 
tj. miejscowemu gronu nauczycielskiemu, a prze- 
dewszystkiem pp.: GlOdtównie, Schnitzlównie i 
Bigdzie, którzy zajęli się przysposobieniem dzie
ci, a oprócz tego p. GlOdtówna namalowała pię
kne dekoracye i razem z Schnitzlówuą uszyły 
stylowe kostyumy dla 36 aktorów, zaś p. Bigda 
urządził piękną scenę z kulisami i kostyumy. 
Czysty dochód z Jasełek przeznaczony jest na 
sztandar szkolny.

Tarnów. (Kor. wł.) O t w a r c i e  o f e r t  na  
b u d o w ę  d w o r c a  k o l e j o w e g o .  W  dnin 
9 bm. nastąpiło otwarcie ofert na budowę no
wego dworca kolejowego w Tarnowie i budynku 
pocztowego. Cenę kosztorysową rozszerzenia 
stacyi obliczono na 904.000 kor., zaś budynku 
pocztowego 35.000 kor. Ofert było kilkanaście, 
z których jedne były wyższe od ceny kosztory
sowej, inne niższe. Oferty były prawie wyłącz
nie tut. krajowe i lokalne. Jedna tylko oferta 
i to najniższa była niemiecka, firmy Corrazzio 
Comp., która podała niżej kosztorysu na budo
wę stacyi o 9'40/0, zaś na budowę budynku po
cztowego o 6'7°/0. Wobec najniższej oferty fir
my zakrajowej zachodzi obawa, że milionowa 
robota dostanie się w ręce obcokrajowe.

P o ż a r .  Groźny pożar mieliśmy przy nlicy 
Oiearsklej w fabryce powroźniczej, realności 
Ruthmana, w której nagromadzone były wielkie 
zapasy konopi. Ponieważ naokoło były budynki 
drewniane i kryte dachą, zdawało się, iż całe 
przedmieście „Grabówka" spłonie doszczętnie. 
Dzięki jednakże dzielnemu kierownictwu akcyą 
ratunkową nestora pożarnictwa, naczelnika stra
ży ogn. ochotn. p. Jamowicza, oraz naczelnika 
straży miejsk. p, Dziadosza, ogień zlokalizowano 
tak, iż spaliła się tylko sama fabryka. Pożar 
ugaszono zupełnie po trzygodzinnej mozolnej 
pracy. Pożar powstał wskutek nieostrożności w 
Bkładzie lnu i konopi. Szkoda w budynkach i 
materyalach wynosi około 10.000 kor.

K o m i t e t  o b c h o d u  100 - l e t n i e j  r o c z 
n i c y  J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o  zawiązał się 
u nas przed tygodniem. Podczas zgrom adzenia 
wybrano tylko komitet tymczasowy z prezesem 
p. B u j n o w s k i m  na czele z prawem koopto
wania członków komitetu obszerniejszego. W  dy- 
skusyi poruszono kwestyę, aby Prezydyum ko
mitetu wezwało komitet główny we Lwowie, 
aby ten wszczął akcyę wraz z komitetem w Kra
kowie w celu urzeczywistnienia podjętej myśli 
sprowadzenia zwłok nieśmiertelnego wieszcza. 
Również wezwano komitet główny, aby wyje
dnał u Rady szkolnej krajowej rozporządzenie 
dla wszystkich szkół średnich i ludowych, aby 
dzień uroczystości był przez młodzież święcony. 
Następnie ustalenie programu przekazano ko
mitetowi.

GorlicS. (K. wł.). W  dniu 14 bm. odegrano 
w sali tutejszego Sokoła „Betleem polskie" L. 
Rydla, z którego dochód po opędzeniu bardzo 
wielkich kosztów, przeznaczono dla biednych u- 
czniów tutejszego gimnazyum.

Sala była szczelnie zapełniona tak przez 
miejscową, jakoteż i zamiejscową publiczność 
wszelkich stanów bez różnicy wyznań. Widocz
nie zrozumiano szlachetny cel i odczuto, co 
„biednego" boli. Co do gry samej wogóle, tań
ca, śpiewu i t. d., to należy pochwałę otwarcie

Sanfii{ oryginalne P O L E C A C. SZCZURKOWSKI P O L E C A KRAKÓW  GRODZKA 2.
norwegskie h a n d e l  Pr z y b o r ó w  d o  s z y c ia , h a f t u  i j e d y n y  m a g a z y n  z a b a w e k . Ceny niskie □  Towar doborowy.
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Wiedeń (Tel. wł.) Cesarz rozporządził, by 
każdorazowy adjutant skrzydłowy arcyks. 
Franciszka Ferdynanda nosił tytuł naczelnika 
kancelaryi nadwornej.

Wiedeń. (T. wł.) Na miejsce Rttssla szefem 
sekcyi socyalno-politycznej w ministerstwie 
handlu zostanie pierwszy sekretarz Izby han
dlowej w Wiednia Ryszard R i e d e 1.

Praga. (Tel. wł.) „Prawo Lidu“ donosi, że 
burmistrz praski G r o s s  obejmie po ustąpie
niu stały urząd w magistracie praskim, a mia
nowicie posadę d y r e k t o r a  M a g i s t r a t u .

Naczelny redaktor.
j . K. Ma ć kows k i .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor.

M a r y  a n D ą b r o w s k i .

Poleca P. T. Publiczności 

swój obficie zaopatrzony

poręk%.
szuszarniach 
w Kalwarii.Wyręby krajowe i właane. Mebla * drzewa
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Cw tylko wyszła z druku broszurka p. t.

Pamiątka pierwszej 
spowiedzi świętej

dzieciom  szkolnym ofiaruje
Ks. Józef Kajdas

Cena 10 hal.
za nadesłaniem w liście w znaczkach po

cztowych 13 hal. wysyła franco
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dia W Ł A D Y S Ł A W A  M AKOWSKIEGO
W  KRAKOWIE, ul. św . Jana

(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.

Tylko na Maśle
PĄ C ZK I sztuka hal. 10. 

CHRUST (faworki kg. Kor. 2-— .

H E R B A T N IK I
w kilkudziesięciu odmianach w dobo
rowym sratunku zawsze świeże 1 , kg. 
Kor. l  bO. M AR C YPA N O W E  Kor. 2 — .

C z e k o l a d y  tabliczkowe
ŚM IETANKO W E i W A N IL IO W E  po 
hal. 14, 30. 60 i Kor. 150. własny 

wyrób.

Karmelowane owoce
(glasse - Palerm o) kg. Kor. 2-— .

CZEKOLADKI
NADZIEWANE

i nienadziewane w doborowych ga
tunkach mieszane Kor. 3-— ‘/s kg.

|2 kg. Mieszanych
czek. pomadki, owoce w  kartonie ozdo

bnym Kor. 2-40.

Te same na wagę
kg. Kor. 2-20 netto.

O W O C E  
KANDYZOWANE

własny wyrób kg. Kor. 2' 10.

Karmelki owocowe
'/, kg. Kor. 120.

Ciastka doborowe
dwa razy dnia świeże, sztuka lO hal

POLECA

JAN M ICHALIK
Cukiernia Lwowska. Fabryka Cze

kolady.
KRAKÓW, Floryańska 45.

Odznaczona najwyższemi nagrodami 
na wystawach światowych.

Lokal o( wart) od 7 rano do 12 w  nocy.

V. J

k

M iliony  pautfw i P3*
n ż y w ą j Ą

Feeoliny
Zapytajcie się swego lekarza, czy 
„ F e e o l i i u i ' - '  nie Jest liajlep- 
szym  kosmetykiem na skórę, w ło sy  
I zęby? Najbardziej nieczysta tw a rz  
i najbrzydsze ręce nab eraia na
tychm iast arystokratyczne! "deli
katności i  formy przez aż wanie 
„F e e o Iin y “ . „F e e o Iln a “  
jesi mydłem  z 42-ch najszlache- 
i nicjszych i najśw ieższych ziół, 
Zapew .iiar-y, że wsz stkie zm ar
szczki i fałdy na tw a rzy, wągry, 
p ryszcze, cztrw a oośó nosa itil. —  
przy u żyw an ia  „Feeoliny** zni
kają bez śladu. — „F eeo lin u ’ 
stauowi najlepszy środek do pie
lęgnowania, czyszczenia, upię
kszenia w łosow , zapobiega w y 
padaniu w łosów , łysien iu  i cho
robom g łow y . Zobow iązu  em v
s :.e rpeiiadze n atysbhni* t zw rócło, 
gdyby  s tek jlw iek  z , ,F e s ji .*  
my** nie był zadowolonym  Cena 
kawałka 1 K., 3 kawałki 2.50 K., 
6 * iw. 4 K., 12 kaw. 7 K.
Mi Feith iw»hf, W iedeń V IB 
B. M a riahilferstr. 45. W K akowle 

Hanak i Sp Dro juerja 
Reim i Sp. Linia A  - B .  Nadto 
dastaó można w w ielu  skła
dach, aptekach i drogae."i 

Monarchii.
•tfaśSH

Do sprzedania:
B iura  machoniowe. Dywan perski (duży). 
Pj s  s łu ck i, Szafy  inkrust. Komody 
z bronzami inkrust. S ek re ta rze  antyczndl 
G arn itur machon. z oronzami, Lu stra  
machon. i złocone, Stoły i ato lik i inkrust. 
Z ega ry , P o rce lan a  oraz bardzo wiele 
piękuych mebli antycznych, jakoteż i zw y- 

kłych. 1392 0

Leopoldyna Machowska
K raków , ul. Szewska 1. 5., l-sz6 p ię tro

Poszukuję
lekcyj muzyki — udzielam (rancuskiego
z konw ersacyą. Oferty w Administracyi G ło
su Narodu pod literami 1. Z. 1692

Aparat Kinematograficzny
do sp rzed a n ia

z kompletnem urządzeniem. W iadomość w 
dziale Inseratowym Głosu Nar. 1622 5— 1

S .  S i t m a r
Kraków, Rynek 22, naprzeciw odwachu.

Wystawa i sprzedaż -w
Lampy, św ieczniki, lichtarze.

Oddzielny dział:
Serwisy porcelanowe, zastawy szklane, Garnitury na umywalnie, 

Figury terrakotowe, Szkło kryształowe i montowane. C

^  Wybór wielki, ceny zniżone.

i

■H,

*

c.

w

1 P i e r w s z o r z ę d n a  f a b r y k a  f o r t e p i a n ó w  i  p i a n i n

Braci Stingl
C. k. nadworny dostawca w  Wiedniu, poleca:

iar Nowgść Piccollu Iflignon
najmniejszej konstrukcyi, ze specyalnym harfowym pedałem ; jakoteź forte
piany z angielską mechaniką. Najnowsze pianina z moderatorem różnych 
modeli i gatunków drzewa, po cenach fabrycznych w. dziesięcio letn ią  

gw aran cyą  (także na raty).
i SftwS

W y ł ą c z  za$t?pjtwo o p. Zygm unta fa b a ,  forte- 
pianisty w  K rakow ie, ni. fw .  Jana, £. 1 3 .

1283 1 0 -4

■  M  i  ■ ■ ■ ■ B k j B U B B a B B B u n n  a. — <,
< Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaczt j  

uiech tylko zużyje Pastylek Gtraudel’a. »J 
Dosyć jest ras spróbować żeby się przekonać o skntecznośc

PASTILEK GERAUDEL’AI
Nieom ylnych w  leczeniu N ieżytu, Kaszlu n erw ow ego . 

Zapalenia opłucnego, C h * jy k i, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiowej A  Urny, etc.

Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudełko zawierające 72 Pastylek  i sposób zażyw an i* 
takowych : we Lw ow ie, w  aptekach PP . Jikolascha, 
"W e"iórsk iego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara ; w  
Krakow ie, w  aptek. PP .W iszn iew skiego, Red/ka iT rau czyń -

-itaicoi 
S W e y  
■ Krak 
ta k ie jskiego; w  Poznaniu, u P  Glabisza i w Czerwonej aptece, etc

Thierry’ego maść babkowa.
Tą maścią zostało całkowicie uleczone próchnienie kości w nodze, trwające 
już 14 lat — a uznane za nieuleczalne, — a ostatnimi czasy,, naw et clężka 

rakowata rana, ciągnąca się od 22 lat.
Przez ' używanie tej maści można się uchronić przed bolesnemi operacyam iĄ Praw 
dziwa maść babkowa znajduje zastosow anie: przy bolesnem k..rmie.niu u położnic, 
przy wstrzymaniu pokarmu, stwardnieniu piersi, przy wszelkich przestarzałych ra
nach, otwartych ranach nd nogach, przy zranieniach, nabrzmieniu nóg, nawet przy 
prócnnieniu kości; przy stłuczeniach, pchnięciach,! postrzałach, zmiażdżeniach i ra
nach ciętyen; do wyciągnięcia wszelkich obcych ciał ja k :  drzazgi szklane i drzewne, 
piasek, śrót, ciernie i t. p., przy wszelkich wrzodach, narostach, karbunkułach, no
wotworach, nawet orzy aku ; przy zanokcicach, obieraniu paznokci, pryszczach, po ■ 
ranionych nogach P R Z Y  RANACH  Z A P A LN Y C H  W SZELKIEGO RODZAJU, odmro
żonych członkach, przy odleżeniu u chorych, przy obrzmieniu szyi. przy wyrzutach 
pochodzących z ostrości krwi, przy wyciekach z uszu i < > Iparzelinach u dzieci i t. d.

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K . b 60,
Źródło zam ów ień : Schutz ;ngel-Apoiheke A. THIERRY in PREGRADA bei|Ro- 
hitsch-Sauerbrunn. Thierry’ego powszechnie znany ̂ b^lsam żołądkowy 12 fla

szek K. 5. 1578 10
Składy we wszystkich prawie aptekach, oraz hurtownych drogueryach.

A PE N TA ’ 1

Składy mają w Krakowie: J. Wentzl, apteka 
Konst. Wiśniewski i Józef Goldwasser.

„Garderoba dziedąca ™ M
J e d y n y  p o ls k i  ż n rn a l d la  d z ie c i, z dodatkami: „ P ra k ty c z n a  go- 
sp o d y n i“, „ D la  m lo d ^ e £ y “, ,.K ą c ik  d la  d z ic c i“. . D o d a te k  l i 
te ra c k i d la  dzieci*'. —  Wychodzi punktualnie 1-go każdego miesiąca. 
Prenumerata kwartalna Kor. 1 *20. Ponadto utrzymuję: G o to w e  k ro je  

„ F a v o r It “ w  w ie lk im  w y b o rz e .
= =  L W Ó W, ul. Czarneckiego 3. -------
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□ □ □ ZM IANA LOKALU  □ □ □
HANDEL WIN

A. Gralewski i Sp.
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 
przeniesiony został do nowego lokalu

PRZY ULICY BRACKIEJ L. U .
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Rządowo m uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i specyal. leczniczych
pod firmą

R .  R Z I f C H  1 C 4 K 1 1 I R S K I
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone
przez toż Towarzystwo

W O D Y  m i N E R H L N E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemicznym wodom:

S flin sb ie j, GihssIiOblBPsiiiBj, SE lfErshisj, U ichy , N om bu rg , R issingen ,
tudzież specyalne lecznicze ja k : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. J a i v « r s k l e g n .  Sprzedaż cząst

kowa w aptekach i drogueryach. —  Cenniki na żądanie darmo.

3,
N
3i
i 4 
31
W
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31
M
31
M
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3

3

u i i k j i
do nabycia w  głównej trafice

ss WP. BUJAŃSKIEGO 3

M

: HA-

 w p L E  i  f i n y i s j : . , -
pierwszorzędnej jakości dla celów domowych i przemysłowych 
do każdej stacyi kolejowej dostarcza po |cenach konkurencyj

nych firma polska 
J a n  F e r d y n ,  we Wiedniu X I I I / 2 ,  Einw ftęgasse 1. 4 .

CvOO? . . . .  Papa nam pozwolił, bo to są „JACOBlEGO,, 
nikotynowe tutki cygaretowe. U w aga na nazwę „Jacobi“ .

%
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WINO MOSTARSKIE
naturalne, biało i czerwone (żilavka, blatiua i szyler) tegoroczne, z własnych piwnic, od 
50 litrów wzwyż, po najumiarkowańszych cenach, na miejscu, dworzec kolei Mostar. Pró
bki na żądanie. Dostarcza w  swoich beizkacb, licząc za beczkę 16 hal litr lub przyjmu

jąc  beczki nazad franco Mostar. —  Bliższe wai unki według umowy.

Prva hercegovacka vinarska zadruga
MOSTAR.

CIGGIIIŁIflE PdJUYRZE! CIIIGniENIZ POJUTRZE!
LOSY JllBILEIISZOW£

na cele fundacyi sierocej 1 wdowiej „Eintracht“
2200 w y g r a n y c h  1 k O f O I l G  2200 w y g r a n y c h
' G ŁO W N A W Y G R A N A  “   ̂ ’

35.000 koron uiartoścl.
Do nabycia we wszystkich tralikach, kolekturach, urzędacli pocztowych, kanto

rach wymiany i t. d. 0
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Ekstrakt orzeehowy
do iarbowania siwych wL.sów 
wynalazku Juliana Józefowicza perfumera

S i
lestto najlepsza roślinna farba, które 
można w przeciągu 10 minut ufar 

bować posiw iałe w łosy

na kolor czarny, brunatny, szary I blond.
We Lwowie: u p. A. Boa"ocka, nlics 
Hetmańska 4, u Ign. Jahla, H otel 
Europejski i u p. Piotra Mikolasoha 
i Sp.; w K-ikow ie: u Reima 1 Sp. 
Rynek gł. linia A  B, J Hanaka i Sp. 
dtoguorja Skewskh', Fr. /.opothf 
4rop;uerjd u!. Siauna oraz innych 
pejfuna ryacł.. Cena flakotujkor., S. 

fla.koutki ; róbti ! 1 .2 0  kor.
Pr. csylka i sl.łuij w W arszaw lM  

No .o Stu atotska 2 (13S2

5 0  koron
z a r o b k u  tygodniowo
l u b  50-60 p r o c e n t  p r o w i z y i
otrzym a każdy, kto obejm ie sprzedaż mo
ich szy l lfeików i tow arów  alumin o vycb. Z a 

stępstwo można objąć jako zarobok ubo 
rzD y. T o w a iy  atuig(niowe sprzedaje sig ba
jecznie łatwo. W yjaśnien ia i  w zory  za- 
dartno. N iech zatem nikt nie om ieszka za

pytać się o adres: 1301 1

A n t o n i  H r u b y ,  M uglitz (M o ra w y ).

Na karnawał.
Przyjmuje wszelkie zamówieniana ba
le, bankiety, zebrania towarzyskie itp., 
podając z gustem i smakiem (w  do
wód czego firma odznaczona kilkakro
tnie najwyższemi nagrodami i lioznemi 

uznaniami).

L. A K S M A N N i
w  K r a k o w ie

31 Floryańska 3 1 1
(Ceny najniższe).

Poszukują potyczki 
4 5 tysiący Kor.

do interesu przemysłowego bardzo dobrze 
się rentującego na dobry procent i znależy- 
tem zabezpieczeniem na krótki czas. Osoba 
pożyczająca może być zatrudniona przy tern 
przedsiębiorstwie na 1— 2 godz. wieczorem 
Ł.i wynagrodzeniem 50 kor. miesięcznie. 
W iadom ość: Zgłoszenia Głosu Narodu pod 

lit B. B. 30. 5

2  " rząd  pasiek i Ant. K rasiń sk iego  
.u  Jezierzanaoh  ad Borszczów w j-  

syla  w 5-kilowych i iaszankach, wszystko 
opła tale, praw dziw y miód lipcow y w cenie
7 koi. 00 h. a w yborny miód lipowy w cenie
8 koron. W ysy ła  również m iody pitne 
wyszcz "ó lm one na kilku wystawach, tak 
sto łow y kasztelański, królew ski 1 m iody 
pitne ow i cowe jak Borówczalc, Maliniak, 
Dereniuk, W iśniak, WiDf-groniak, Ożyniak i 
t. d. w  5-ciokiIowych i laszankach, wszy 
stko opłatnle, w  cenach od 6 kor. 40 hal. 
do 6 h 70 h. cenniki n« żądanitj franku

O i l  1 k u r o s y

ó z i c J n n ?
o J  3  k ł t r o n

jahmc dsnolfit
przyjm uje się do roboty ulioa Rako- 

w iecku  I. 15, I I  piętro front.

Baczność!
Poszukuje się ajenta podróżującego dla
rozsprzedaży szat kościelnych —  z własnym 

wozem i końmi — za prowizyą. 
W ym agana kaucya 4000 K. w gotów ce lub 

odpowiednia gwaraneya.
Oferty lub zgłoszenia osobiste pod .Liturgia1' 

Krosno. 1646 6

SptóKi m le c z a r z a  i chowu 
drobiu  w Sacbowicacb

dostarczają: masła deserowego, paczka 5 
Kg. 14 kor. 60 hal.; ja j gwarantowanej świe
żości paczka 5 kg. 6 kor. 50 hal. oplatnie.
A d r e s :  B a c h o w i c e ,  p .  Ż a t o r .
CUKIERNIA J. DZ I ĘC I OŁOWSK EGO 

W  NOWYM SĄCZU

przyjmie zaraz subjekta
uzdolnionego we wszystkich robotach w za-
krar, cukiernictwa wchodzących.

P o la k  poszuku je
1600

Apteka realna
z większym obrotom do sprzedania. W iado
mość u W P . K. Miku./kiego, zptekarza w 

Krakowie. K il 1 3— 0

P p in n a
znająca się na wszelkiego rodzaju robotach 
krawieckich, poszukuje natychmiast zajęcia 
w  domach prywatnych. Zgłoszen ia: Lichoń, 

uh Krupnicza 22. 1622 3— 1

F. Chwaliboga

E rzy d d lM to
skład główny w księgarni S. K rz y ża n o w 
sk iego , do nabycia we wszystkich księgar
niach, cena 40 halerzy'. 1628

ZA ŁO ŻO N Y  W  ROKU 1872.

z a n y s

flRTyST.-HAMIEHIARSKI

BRilGI TREMBECKICH
w  H rah on iB , R a b o n ith a  1 .7.
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w  zakres ten 
wchodzących a w szczególno

ści grobowców pomników tak w 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
w ielk i wybór gotowych pomników ż 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

Propozycya
małżeństwa

handlowiec, liczący lat 28. zaznajomiłby się 
w  celach matrymonialnych z panną, któraby 
mu dopomogła do otwarcia handlu lub re- 
stauracyi. Poważne zgłoszenia nieanonimowe, 
z fotografią, którą się na żądanie zwróci, 
uprasza się nadsyłać pod: „P O W A Ż N Y 11 467, 
do Administracyi Głosu Narodu. 1673 2

W  C .i K. ZAKŁADZIE DLA REMONT 
V, KI ECZY DOLNEJ. 

(Remontendepot) jest około 86U q.

pszenicy do sprzedania
a warunki mogą być przejrzane w  znajdu
jącym  się tamże zeszycie warunków (Usan- 

cenheft).
Oferty, których zatwierdzenie zastrzega 

sobie c. i k. Ministerstwo wujny, należy nad
syłać do 20 stycznia 1909 o godzinie 9 przed
południem do kancelaiyi.zakładu dla remont 
^Remontondepot) w  Kleczy dolnej, poczta 
W adowice, a później zgłoszone oferty i ie 
będą uwzględnione. 1641

W  Krakow ie ul. Kanonicza 

J E D Y N A  w K R A J U

t F A B R Y K A  P A S Ó W  g*
m aszynowych A

|  Jgnactgo Warna |
W y b o rn y  m ió d  d e s e r o w y
(rarytas m iodoborów) z własnej pasieki 5k lg, 
Kor. 7T0. Masło stołowe najlepsze codziennie 
świeże 5 klg. Kor. 10-50 rozsyła I. M. Farba 

Podhajce Nr. 77. 155-i 20— 1

Uczeń
znajdzie umi-szczeriie w Cukierni 
Lwowskiej Jana Michalika, Flo-

ry>.ńsk:-L i. 45. 1627 o

Rządca-Ekonom
z chlubnemi świadectwami, poszukuje posady 
od 1 kwietnia b. r. na ordynaryę —  obecnie 
na posadzie. Poste restante Rzeszów I. K. M.

:za 1. 18

U ' Ii  />u i W

Zakłaa artvsryoj/>'-  UX 
kiu-ieuiars. i budo-’ 1.

Jozsta î UL[8Z\
naprzeciw cmentarza W ) 
w  Krakowie posiada F /  
w ielk i wybór goto- 
wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się Ł a  
wykonania grobów  V \  
w miejscu i na pro- 
wincyi. Telefon 759. 1 <

Ł !u 'o  T o w a rz. prawne) echrisy 
podatników

przeniesione zostało z dniem 1 grudnia 
b. r. na

ni. J a g ie l lo n k ą  1. 3
naprzeciw R edakcvi Vow, R, fo*cuv.

W  W IED N IU
pokojo z całkowit, m utrzymaniem przy  pol

skiej rodzinie

HELENA EGEROWA
V II  Lerchenfelderstrasse 15 Mezz T . 1090

@ S @ @ @ g G 3 Q J S @ G 3 S @ G D

Kalendarze 1909! Posłańca Serca Jezusowego 60 h. Prawdy 40 i 50 h. W ojnara: Polski Maryański 80 li. 
Gospodarz 80 h., Polak 80 h., W ie lk i ilustrowany powszechny 2 K., Misyjny 0 0 . Trapistów 
60 h.Szkoly ludów. 90 h. i 2 K. orać blokowy 1 K. Karola Miarki- Katolicki 30 h., Mary
ański 70 h., Św ięta Rodzina 60 h.. Skarlt domowy 1 K. 20 h. Kartkowe do zdzierania 
po 40, 50, 60 h. i t. p., same bloki, oraz rozmaite k i e s z o n k o w e ,  pugilaresowe itp.

W  H AND LU

S  K . Z a i a z z R o u f s R I  K r a n ó w ,  P l a c  E Y la r y a c k l  L .  8 .  2 Kalendarze 1909!
I*akładear. Spółki wydawniczej ,JPo8tfp<( stow. zajestr. s ogr. poręką. Z Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie, al św. Krzyta L 7-


